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Wodę z cudownego źródła w Lourdes wysyłamy za zwrotem kosztów 
(2— zł.), Dobrowolne ofiary przeznaczone na kościół, 
Łańcuszki srebrne do noszenia medalików na szyji po 8'20 zł. 
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Przedruk zastrzeżony 


Objawienie się Najśw. M. P. w Lourdes 


I. — Roku Pańskiego 1858, w dniu 11 lutego objawiła 
się po raz pierwszy w Massabielskiej grocie Najśw. Dziewica 
pokornej, skromnej i prostej wiejskiej dzieweczce Bernadecie 
Soubirous. 

Pewnego pogod nego dnia wybrała 
się nasza bł. Ber ZE: nadeta, wtedy jesz- 
cze mała, * niepo kaźna i nikomu 
nieznana dziew czynka, wraz z 
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kilkoma towa rzyszkami ze wsi, 
do niedalekiego la à , su po drzewo, a 
raczej po chrust na m a opał. Przyszedłszy na 
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miejsce, cała dziew częca gromadka roz- 
biegła się po lesie i zaczęła, pokrzykując i pohukując we- 
soło zbierać uschłe gałęzie i opadłe szyszki, mające słu- 
Żyć do ugotowania strawy i ogrzania mieszkań, zima bo- 
wiem dogryzała potężnie. Bernadeta wnet została sama. 
Rozejrzawszy się wkoło pobiegła w stronę szemrzącego z ci- 
cha potoku Gave, i idąc wzdłuż niego zaczęła zbierać napo- 
tykany po drodze chrust i odłamki konarów, których wnet 
się spore zebrało naręcze. Już prawie miała wracać do przy- 
zywających ją rozgłośnem pokrzykiwaniem towarzyszek, gdy 
nagle uderzyła na nią potężna fala jakiegoś dziwnego wi- 
chru, który ni stąd ni zowąd „zaszumiał od skał” i poleciał 
z głośnym świstem i pojękiwaniem drzew daleko w las. 

W pierwszej chwili zdało się przestraszonemu trochę 
dziewczęciu, że to burza się zrywa, ale wnet, spojrzawszy 
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na jasny błękit nieba, przekonała się, e to coś innego 
Zresztą i wiatr już przeszumiał i znów się zrobiło cicho do- 
koła. Pod wpływem jakiejś tajemniczej siły zawróciła i pode- 
szła do białych skał, od których przed chwilą wiał tak potężny 
wicher. Dokoła jednak cichutko było, że słyszała swój wła- 
sny oddech i szelest różańca, który trzymała w dłoni. Lecz, 
naraz jakieś dziwne, bielsze od słonecznego światło buch- 
nęło jej w twarz, aż oczy się same zmrużyły z nadmiaru 
blasku. Podniósłszy ciekawe powieki zobaczyła: Cud! W cie- 
mnej zwykle i ponurej grocie w powodzi jakiegoś przedziw- 
nego światła stała jakaś młoda i niezwykle piękna Niewia- 
sta. Biała jak szczytowe śniegi i lekka jak ranne mgły szata 
zdobiła Jej niebiańsko urodną postać. Natwarzy Jej roz- 
lała się jakaś niewysłowiona, nieziemska piękność i jakiś 
rajski wdzięk... Z przejasnych głębin ócz biły snopy prze- 
słodkich, przedobrych, macierzyńskich, miłujących blasków... 
Na kształtnych wargach zakwitła cudowna róża uśmiechu, 
którym zdawała się przyzywać, a raczej pociągać zalęknioną 
i ociągającą się zrazu Bernadetę. Niebiański uśmiech ócz 
i warg nieznanej Pani zmuszał poprostu dzieweczkę do przy- 
bliżenia się. Patrząc na rozsłonecznione oblicze „pięknej 
Pani”, zapominała Bernadeta o wszystkiem i tylko patrzała 
i patrzała. Cała jej dusza była w spojrzeniu. 

II. — Zastanów się chwileczkę, droga Córko Marji, 
i rozważ jakie nauki i rady zbawienne daje ci twa niebie- 
ska Matka w tej najpierwszej chwili Objawienia. Zastanów 
się choćby nad okolicznościami, jakie towarzyszą temu obja- 
wieniu! Rozważ choćby tę okoliczność, że Niepokalanie Po- 
częta, zjawia się w samotnej, niedostępnej i najbardziej 
ustronnej grocie z całej lurdeńskiej okolicy. 

Ciekawy szczegół podaje nam o tej grocie historja 
Lurd: Służyła ona mianowicie, jako najniedostępniejsza, za 
schronisko przed śmiercią dla okolicznych mieszkańców, 
gdy naprzykład w okolicy mordował, grabił i palił wróg. 
Nie raz, nie dwa ukrywali się w niej proboszczowie z Lurd 
razem ze swoją wierną owczarnią. 

Zastanów się! Dlaczego Najśw. Panna to odludzie wła- 
śnie obrała sobie na miejsce Objawienia Swego? Dlaczego 
nie chciała się objawić wśród światowego jarmarcznego zgieł- 
ku, gdzie się pieni i gulgoce, gdzie huczy i ryczy i szumi 
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i targa jak górski potok po burzy wiosennej, życie? Po- 
myśl. Dlaczego! Ewangelja święta opowiada nam, raczej 
upewnia nas powagą samego Jezusa — Boga, że wszystkie 
największe i najdonioślejsze cuda w dziedzinie zmysłowej 
i moralnej dokonały się nie w gwarze i rozgardjaszu miast 
i większych skupień ludzkich, ale w bezbrzeżnej ciszy pu- 
styń, ale wśród kamedulskiego milczenia materjalnego 
świata, wśród pogodnej ciszy sere i dusz. Tylko wśród 
ciszy, człowiek Boga słyszy! Widzisz więc, że Bóg nie 
objawia Swej wszechmocy na rynkach miast wśród wie- 
lotysięcznej rzeszy ludzkiej, ale zdala od światowych 
krzyków. Podobnie rzecz ma się z Objawieniem w Lurd. 
Sam Jezus Bóg — Człowiek, wybrał zda się tę massabiel- 
ską samotną, cichą grotę i w niej kazał się objawić ludziom 
Swej Matce-Dziewiey. I patrz, a rozważaj pilnie, co się dziś 
z tej niepozornej, cichutkiej, nieznanej światu groty zrobiło, 
oto Sanktuarjum narodów, oto chluba Francji i całego świata 
katolickiego, oto miejsce, które wszyscy zwiedzić pragną, 
a po tem umrzeć. I cóż dziś masz sławniejsze na świecie jak 
ową grotę lurdeńską, w której się Objawiła Niebios Królowa, 
pod której najświętszem Imieniem świat dziś ją zna cały. 

Uważ pilnie! Oto są nauki, oto rady macierzyńskie, ja- 
kie ci daje Madonna w tej najpierwszej chwili objawienia 
Swego Bernadecie. Ukochaj i ty oderwanie się, ukochaj 
samotność i milczenie święte. 


Pozostań i w tym także roku w szeregu abonentów Rocznika 
Marjańskiego, pisma poświęconego wyłącznie Niepokalanej Królowej 
Cudownego Medalika! Wierność Twoja przyczyni się do większej chwa- 
ły Marji Niepokalanej, do wzrostu dobrej prasy, do rozbudzenia no- 
wych powołań kapłańskich, misjonarskich albo Sióstr Miłosierdzia, 
a nadto do wzmożenia się ruchu misyjnego! Rozszerzaj to piękne pi- 
smo w gronie przyjaciół, w rodzinie swojej, w Stowarzyszeniu, w szkole. 
Nowych abonentów staraj się zjednać, a adresy ich prześlij do Redakcji 
Rocznika Marjańskiego, Kraków — Stradom 4. 

Kto pozyska 5 nowych abonentów, otrzyma jako premję przepię- 
kny żywot Błogosławionej Ludwiki de Marillac — Panny le Gras 
(wartości 330 zł. Kto pozyska 3, także otrzyma przepiękny żywot ilu- 
strowany naszych Błogosławionych. Wszyscy zaś abonenci Rocznika 
Marjańskiego, którzy uiszczą prenumeratę roczną do 3ł. marca t. r 
otrzymywać będą bezpłatnie cały Rok nasze Misje, przepiękne pismo 
misyjne ilustrowane. 
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Cudowne uzdrowienie w Lourdes. 


Wśród licznych wypadków cudownych uzdrowień w Lourdes 
znów w ostatnim czasie zanotowano jeden z kategorji szczęgólnie po- 
ważnych, wobec których medycyna staje się bezradną, jeśli próbowa- 
łaby wytłumaczyć ję w sposób naturalny. 

W danym wypadku idzie o cudowne uzdrowienie Antoniny Siere 
z miejscowości Cruzy. Antonina Siere cierpiała na nieuleczalną choro- 
bę żołądka, kiszek i nerek, z czego nagle uzdrowioną została w Lourdes 
w dniu 8 października 1930 r. Dr. Barral, lekarz specjalista, który 
opiekował się chorą, i już po jej cudownem uzdrowieniu poddał ją 
całorocznej ścisłej obserwacji lekarskiej, wydał wreszcie orzeczenie, 
w którem stwierdza, że »pani Siere na podstawie klinicznych i radjo- 
logicznych badań jest zupełnie zdrowa«, że »uzdrowienie, jakie nastą- 
piło nagle w Lourdes w dniu 8 października 1930 roku, jest całko- 
wite, przyczem choroba nie wykazuje tendencyj do recydywy«. Dalej 
Dr. Barral stwierdza, że uleczenie »nie jest możliwe do wytłómaczenia 
z punktu widzenia lekarskiego, ponieważ nastąpiło w warunkach bio- 
logicznie anormalnych<. Podobnej treści orzeczenie wydał również 
Urząd badań lekarskich w Lourdes. 
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Mój ideał i mój życia cel 

Wszyscy ludzie, jacykolwiek byli, są i będą na świecie, 
mają swoje życia cele i ideały, w imię których żyją, pracują 
i męczą się, póki w piersi staje tchu, póki w głowie myśl 
się rodzi. Dla osiągnięcia tego celu, tego ideału, gotowi są 
ponieść wszelkie trudy i ofiary, i życie nawet samo dać, byle 
go tylko zdobyć. 

— I oto patrz! W ubogiej, nieopalonej komórce na pod- 
daszu siedzi nad książką młody student i uczy się pilnie do 
egzaminu, który go czeka. Najpiękniejsze ranne godziny dnia 
i wielką część nocy poświęca: niestrudzenie na naukę. Nic 
go nie zdolne oderwać od książki, ni znużenie, ni głód, ni 
zimno. Czasem wedrze mu się w młode serce zimne zwąt- 
pienie i studzić zaczyna jego naukowe zapały, czasem mło- 
dość tak mocno się upomni o swoje prawa do zabawy, do 
słońca, do pobłażania i oszczędzania sił, ale wtedy ten mło- 
dy zapaleniec miast słuchać tych pokus złudnych, zwraca 
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swe zmęczone pracą książkową oczy na swój cel, na swó 
ideał, który sobie już postanowił i do którego dąży. I dziw- 
na rzecz, jedno takie spojrzenie myślą na ten cel życia 
wraca mu siły ducha, ogień zapału roznieca na nowo 
w jego sercu. Jedno spojrzenie na swój cel, na tę zaranną 
gwiazdkę ideału, odrodziło go i umocniło do dalszych wysił- 
ków tak, jak burzą znękanego żeglarza jedno przejasne 
mrugnięcie gwiazdy na niebios chmurnem sklepieniu, ożywia 
nadzieją ocalenia i dobicia do bezpiecznej przystani. 


k * 
Albo popatrz na ojca rodziny, któremu dzień za dniem, 
tydzień za tygodniem upływa przy ciężkiej, krwawej czasem 
pracy. Męczy się biedny ojciec i trudzi okropnie, czy to 


w czarnej od dymu fabryce nad warsztatem, czy może w dusz-, 


nym i ciasnym pokoiku, schylony nad biurkiem — albo może 
w upale letniego słońca kuje oskardem twardy głaz w ka- 
mieniołomie, albo może tam głęboko pod ziemią kruszy ki- 
lotem węgiel przy słabiuchnem światełku górniczej latarki... 
Dnie, miesiące, lata tak całe mozoli się taki ojciec, tracąc 
zwolna zdrowie, siły i życie wkońcu przy tej pracy! I czy 
wiesz dlaczego to wszystko, czy domyślasz się dlaczego on 
tak ofiarnie pracuje? Oto znów dla ideału, dla celu, dla dzieci 
swych malutkich, które musi wyżywić, wychować, wykształ- 
cić. Te małe jego dziatki, to cel jego ciężkiego żywota, który 
mu zawsze żywo przed oczyma staje, ilekroć zmęczenie i znie- 
chęcenie ręce mu załamie boleśnie w rozpacznej słabości. 

[ jeszcze spojrzyj na błękitną, niezmierzoną oceanu dal! 
Widzisz ile tam, po tych wodach sinych płynie małych i ol- 
brzymich okrętów.. Białe żagle i flagi furczą jeno na wie- 
trze... Za niemi na wodach pozostały tylko pieniące się bruzdy. 
Stalowe dzioby okrętów porozcinały gładką, lustrzaną taflę 
morza... A na pokładzie statku stoi, ni posąg twarda, opalona 
od słońca, wichrów i burz postać żeglarza. Stoi odważny 
żeglarz i duma. Na wysoko sklepionem czole jakaś chmura 
siadła troski czy smutku. Bystre, łyskliwe ni stal oko utkwił 
gdzieś w nieznanej oceanu dali i patrzy, patrzy jakoś po- 
chmurnie. On wie, że może przyjść burza okropna i rozbić 
mu tę łupinę marną, na której płynie, a jemu zgotować wodny 
grób w oceanie, czuje grożącą mu z dnia na dzień katastrofę, 
ale mimo to nie zawraca z drogi. Większa jest siła, co go 


pcha naprzód i wrócić nie pozwala. Siła ideału, pokonywu- 
jąca wszystko, siła i pragnienie zdobycia celu zamierzonego 
przez tę morską wyprawę. A tym celem, tym ideałem, to 
bogactwo, to skarby, po które płynie, aby przy ich pomocy 
„zdobyć sobie w życiu szacunek i poważanie, i zaspokoić 
wszystkie serca i duszy pragnienia. 

Jeszcze raz spojrz na szeroki świat. Iluż to tam mądrych 
wynalazców, ilu o płomiennem sercu i głowie poetów, pisa- 
rzy, ilu sprytnych i biegłych artystów wszelkiego fachu, 
trudzi się i poci, całemi latami nieraz ślęcząc nad ciężkiem 
przedsięwzięciem, poświęcając całopalnie jednemu dziełu cza- 
sem młodość, radość życia, miłość, wszystko  najpięk- 
niejsze i najlepsze. A wiesz dlaczego to wszystko? Dla 
ideału tylko, którym jest — tylko nietrwała chwała u świata 
i uznanie. (C, a. n). 
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Czego uczy nas Cudowny Medalik? 


Cudowny Medalik przez swoją wspaniałą symbolikę uro- 
czyście, mocno i nieodwołalnie potwierdził najpierwszy i za- 
sadniczy dogmat Kościoła św. o grzechu pierworodnym. 
Następnie stał się Cudowny Medalik tarczą obronną dla 
dzielnych zapaśników katolicyzmu, walczących w obronie 
podstawowego dogmatu naszej religji. Cudowny Medalik jest 
źródłem naszej zbawiennej chrześcijańskiej pokory, on wzru- 
sza dusze nasze do pokornej modlitwy i we właściwem 
świetle ukazuje nam straszne skutki grzechu każdego. Nadto 
jasno i dokładnie podaje nam przyczyny i cele naszego ziem- 
skiego życia, wspaniale i prosto rozwiązuje wielką zagadkę ży- 
cia ludzkiego o cierpieniu i uczy nas, biedne dzieci Ewy, gdzie 
i jak mamy szukać usprawiedliwienia i miłosierdzia Bożego. 

Cudowny Medalik stał się jakoby niebiańskim magne- 
sem, który ściągnął do stóp Marji nieprzeliczone rzesze — 
legjony młodzieży i zrzeszył pod sztandarem Niepokalanej! 


Ojciec św. także apostołuje Cudownym Medalikiem. 
Donoszą nam z Rzymu, że Ojciec Św. na zakończenie rekolekcyj 
w listopadzie u. r. wszystkim uczestnikom tych św. ćwiczeń rozdzielał 
Cudowne Medaliki. — Czyńmy podobnie! 
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Ku rozwadze 


Z dniem 19 lipca 1931 r. skończyło się i minęło Miło- 
ściwe Lato dla Stowarzyszenia Dzieci Marji, które Stolica 
Święta tak bogato i hojnie raczyła obdarzyć różnemi przy- 
wilejami i łaskami z okazji obchodu stuletniej rocznicy Obja- 
wienia się Najświętszej Marji Panny w Kaplicy Domu Macie- 
rzyńskiego Sióstr Miłosierdzia w Paryżu. Naturalnie Stowa- 
rzyszenie Dzieci Marji, rozrzucone po całym świecie kato- 
lickim, tam gdzie tylko są Siostry Miłosierdzia i Synowie św. 
Wincentego, jak umiało i mogło brało we wszystkich uro- 
<czystościach jak najżywszy udział. I Dzieci Marji polskiej 
ziemi nie omieszkały również okazać swej Ukochanej Ma- 
tuchnie dzięcięcej wdzięczności czci, o czem wiadomość po- 
dawały nam niejednokrotnie zewsząd nadsyłane rzewne spra- 
wozdania, umieszczone w ich poczytnym organie — Roczniku 
Stowarzyszenia. 

Podobne jubileuszowe obchody, to wiosna, jednak nie 
taka jak zawsze... niezwykła swemi nadziejami, przypuszcze- 
niami, zapowiedziami, — a ogrodników i rolników rzeczą — 
korzystać z nadarzających się pięknych okazyj. Przecież Dzie- 
wica Niepokałana jest Matką Siewną ziarna, które za pośred- 
nictwem Siostry Katarzyny Laboarć, zostało rzucone na rolę 
Zgromadzenia Św. Wincentego. — Kto zaś na niwie swego 
pola — kto w swym ogrodzie ma za kierowniczkę pracy 
Matkę Bożą, czyż może gnębić się niepokojem i myśleć o klęsce, 
© nieszczęśliwem żŻniwie.. niepowodzeniu ?... niepomyślnym 
zbiorze?.. Uroczystości jubileuszowe zakończyły się, trzeba 
było zejść z Taboru, a teraz należy jąć się rzeczywistości 
opartej na teoretycznych i życiowych wskazaniach, postano- 
wieniach, zalecaniach, ćwiczeniach, — zejść w owe powszed- 
nie, szare. codzienne życie i oddać się pracy, jako prawdziwe 
Dzieci Marji. 

Młodzież zawsze posiadała serca gorące... skrzydła mło- 
dzieży gdzieżby nie wzleciały... jakich szczytów pracy, ide- 
ałów nie sięgająl... a zapał młodzieży jakiejże pracy się nie 
podejmie, by tylko dopiąć swego celu... Tam inicjatywa szla- 
chetna, tam pęd olbrzymi do pracy i czynu. Dziś młodzież 
występuje na wszelkich polach pracy społecznej, a czyni to 
tak chętnie, tak bezinteresownie i szlachetnie, że radością 
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napełnia serce Kościoła św. i Ojca Św., który woła na cały 
świat do Dzieci, do Młodzieży: „Idźcie i wy do winnicy mojej“. 

Praca osobista, praca zorganizowana, której zadaniem 
jest pomóc duszy, pomóc materjalnie w chorobie, biedzie, 
to dziś dążenie każdego mającego rację bytu Stowarzyszenia; 
z tem każda korporacja istnieje, żyje, rozwija się; inaczej — 
stanie się wkrótce drzewem suchem. Kościół Boży miał zawsze 
opatrznościowe sposoby, któremi popierał naukę, zapobiegał 
potrzebom, ratował w czasach niebezpiecznych i ciężkich, 
w takich chwilach Duch Święty wzbudzał osoby, postacie 
wybrane, które rozumiały ducha swego czasu i podawały 
środki zaradcze, ratownicze i zbawienne na wszystkie wy- 
mogi ludzi. Widzimy, że inne Instytucje Katolickie robią 
w Kościele bardzo wiele na polu oświatowem, charytatyw- 
nem i innych; cieszmy się z owoców ich pracy. Niech jed- 
nak i Stowarzyszenie Dzieci Marji, używając wyrażenia św. 
Wincentego, niech naśladuje Rut biblijną, piękną postać Pis- 
ma Starego Zakonu, niech i ono wychodzi w pole, bo tam 
dużo do zrobienia, owoc może być bujny, obfity i wielokrotny 
plon. Słońce Roku Jubileuszowego już zaszło, ale miłość 
w Dzieciach Marji dla Dziewicy Niepokalanej nie zgasła. Mi- 
łość Dziecka ku Wybranej Matce i miłość Matki dla swego 
dziecka już nie może się zmniejszać, przygasać, lecz ma co- 
raz szersze obejmować kręgi. Historja udowadnia, że społe- 
czeństwa i pojedyńcze narody o tyle idą naprzód, o ile kult 
do Najświętszej Panny się wzmaga, bo wtedy kobieta jest 
postawiona na właściwem miejscu, na stopniu należnej sobie, 
niepośledniej godności. To też ci, którzy w dzisiejszych cza- 
sach myślą, szukają i chwytają się różnych sposobów spro- 
wadzenia każdego na ścieżki prawdziwej moralności, niech 
nie zapominają, iż trzeba wskazywać na najpiękniejszy ideał 
życia, mianowicie na Niepokalaną Matkę Jezusa Chrystusa. 
„In me omnis spes vitae et virtutis*, „We mnie wszelka na- 
dzieja życia i cnoty*. Przeżyjemy zwycięsko dzisiejszy okres, 
niewątpliwie krytyczny, ale tylko o ile zachowamy jeden 
wąrunek: musimy trzymać wysoko sztandar Niepokalanej, 
musimy jeszcze ten sztandar drugim wręczać, musimy szu- 
kać i znajdywać dusze, któreby się pod ten sztandar zacią- 
gały, aby stanąć w szeregach tych, którzy rozumieją swe 
zadanie i umieją mu sprostać. Przepiękny i nad wyraz prak- 


tyczny rachunek sumienia podał w „Roczniku Marjańskim* 
Przew. Ks. Jęczmionka, zaś Matka Jeneralna Sióstr Miłosier- 
dzia, śledząc troskliwem okiem rozwój Stowarzyszenia Dzieci 
Marji, podała niedawno cenne wskazówki, jak powinno wy- 
glądać Stowarzyszenie, czem się odznaczać, jak pracować, 
jak dążyć do pracy skoncentrowanej około swoich podsta- 
wowych punktów, uświadamiając za pomocą swoich organów 
o swych postępach, o rezultatach pracy, trudnościach, a mo- 
że i odchyleniach, bo to wszystko jest nauką życia. 

Rodzina Św. Wincentego otrzymała dzięki wyrokom 
Opatrzności, przez Matkę Bożą i swego Św. Założyciela or- 
ganizacje różne — jedne 100 lat — a inne 300 lat temu. 
Niech nam sumienie nasze zbiorowe przypomina święte po- 
winności nasze spływające niejako na dziedziców skarbów 
rodzinnych, których pomnożenia, powiększenia, domaga się 
od nas jaknajsłuszniej sprawiedliwość. „Bardzo mało, a może 
i nie nie zrobisz sprawiedliwością, a wszystko miłością” mó- 
wi głęboki Św. Augustyn. Miłość dla Dziewicy Niepokalanej 
niech zawładnie uczuciami wszystkich serc. Serce prawdzi- 
wego Dziecka Marji oddane Najświętszej Panience pragnie 
być apostolskiem, modlić się, pełnić uczynki miłosierne, po- 
magać ubogim, zająć się biednem dzieckiem it. d. a to wszyst- 
ko z najczystszej miłości ku Niepokalanej, aby Ją naślado- 
wać, czcić, Jej się przypodobać. Gdzie rządzą takie prawa 
miłości, tam nie czuje się ciężaru, trudu, tam się każdą za- 
porę usunie, każdą trudność zwycięży, z każdej ciężkiej 
chwili się wybrnie. Takie to tryby i sprężyny mają w ruch 
wprowadzać Stowarzyszenie, w takim duchu chce Stowarzy- 
szenie wychować Ta, Która sto lat temu do życia je powołała. 

Powiedzianem jest o Matce Bożej, że „zachowała wszyst- 
ko w sercu swem*. Bądźmy podobnemi do Niepokalanej, 
zachowajmy cośmy słyszeli i czego byliśmy świadkami, a Anioł 
Roku Jubileuszowego niech w nas zawsze i wszędzie oży- 
wia wspomnienie uczuć, które nas wtedy przejmowały. 

Pragnę myśleć o Marji, Matce mej jedynie, 
Tem Mądrości Siedlisku, — Przebaczeń Krynicy, 


l Matce Polski; — w rękach Najświętszej Dziewicy, 
Niezłomnie wierzym, — honor Ojczyzny nie zginie. 


Marjo Niepokalana! Tyś miłością samą, 

Logiką żywej wiary i serdecznej wiary! 

Z miłości dla Cię, — jakiejż nie spełnią ofiary, 

Miłości ma, jedyna z wszystkich, — Niebios Bramol... D.M. 


Rady zbawienne 


Zacznijmy ten miesiąc od rozmyślania Męki Pańskiej, odprawia- 
jąc często drogę krzyżową i modląc się gorąco za grzeszników, mia- 
nowicie za tych, którzy odkładają Spowiedź wielkanocną. 

Resztę miesiąca poświęćmy radościom zmartwychwstania. Wpa- 
trujmy się w Pana Jezusa zmartwychwstałego i tryumfującego: Jego 
Najśw. Oblicze promieniejące i błogosławiące zwraca się ku nam z mi- 
łością, uśmiecha się, mówi i zalewa nas SŚwojem Światłem i łaskami. 
Utkwijmy weń oczy, przez nie składajmy dzięki Ojcu Przedwiecznemu 
za wszystkie dary odebrane w tym miesiącu. Z Jego ust wznosi się 
nieustanne uwielbienie, połączmy się z Niem, chwalmy i adorujmy za 
tych, którzy upornie zamykają usta i serce. 


Wodę z Cudownego Źródła w Lourdes wraz z nowenną: 
do Niepokalanie Poczętej wysyłamy natychmiast. Drobne 
ofiary przeznaczamy na cele kościelne. Adres: Rocznik Ma- 
rjański, Kraków — Stradom 4 albo XX. Misjonarze, Kraków — 
Stradom 4. 


Pieśń do N. P. od Cudownego Medalika 


Matka Boża się zjawiła, rąbek nieba uchyliła, 
Łaskawie na świat spojrzała, Medal cudowny podała. 
Gdy świat się już okrył zmrokiem i spoczywał w śnie głębokim 
Tysiące gwiazd na błękicie, stamtąd błyska nowe życie, 
Anioł z nieba promienisty, Posłannik Panny przeczystej, 

W postaci ślicznej dzieciny, z nieba przynosi nowiny, 

Budzi siostrę Katarzynę, oznajmia nowinę, 

Wstań; Królowa nieba czeka, drogę toruje z daleka. 

Siostra Katarzyna spieszy za Anielskim przewodnikiem, 

W jego ręku światło płonie, niebieskiej chwały promykiem,. 
Wszystkie bramy otworzone, wszędzie światła zapalone 


ać ABC SA, 


Choć noc ciemna chłodem wionie, wokoło światła mnóstwo płonie 
W świątyni Pańskiej ołtarzy, gdzie się mnóstwo światła żarzy 
Tu się zjawia Matka Boża, Śliczna jak poranku zorza, 
Szaty przeczystej Panienki, koloru jasnej jutrzenki 

Gdy to śliczne słonko wschodzi, wszystkie ziemskie bóle słodzi 
Siostra pada na kolana, Śliczna Matuchno kochana, 

Jakże jestem dziś szczęśliwa, żeś się mnie biednej zjawiła, 
Matka Boża z nią mówiła, słodko do serca tuliła, 

Do modlitwy zachęcała, za kraj modlić się kazała. 

I ta niebieska wizyta Matki Bożej się skończyła, 

Pani niebios w niebo wzięta, skarby łask Swych zostawiła; 
„Siostra Katarzyna klęczy, Niebiańskim blaskiem olśniona 

W zacisze klasztoru spieszy, przez anioła poprzedzona 

„Z niebios, prześlicznej światłości, Marya ku nam z miłości 
Jeszcze dwakroć się zjawiła, do swej sługi przemówiła: 
"Chcę, by wybić medal taki, którego ci wzór pokażę 

To jest symbol mej miłości, Który winy świata zmaże, 

„Kto ten medal będzie nosić, o cokolwiek będzie prosić 
Marji dobroć go wspomoże, a w niej miłosierdzia morze, 

'O Medalu nasz kochany, Przez Maryę z nieba dany, 
Będziemy cię wszyscy nosić, o łaski potrzebne prosić. 
'Matuchnę Bożą kochajmy, Serca, dusze Jej oddajmy, 

Jej medalem ozdobieni, będziem w niebo wprowadzeni. 

A tam u tronu Maryi, gdy wszyscy tam się spotkamy 

„Z drogim medalem na szyji, Królową nieba przywitamy 

A tam w niebie z aniołami, Tej prześlicznej niebios Pani 
„Śpiewać będziem pieśń miłości, w wiecznej niebieskiej światłości. 
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'Brat Stanisław Fedzin 
i X. Józef Łopaciński 
stali członkowie 
korespondenci Rocznika 
Marjańskiego i Misyj. 


|" TO TT WP WT 


- PPP Tw TT PT WWW W W W ME W M 


Złote Promienie Cudownego Medalika 


Cudowne uzdrowienia. 


W dowód wdzięczności dla Matki Najświętszej pragnę skreślić te 
parę słów. 

Rok temu syn mój sześcioletni „Juruś* ciężko zachorował. Prze- 
chodził operację polegającą na trepanacji czaszki z powodu zapalenia 
ucha. Po operacji dostał zakażenia ogólnego i jednocześnie wystąpiły 
objawy zapalenia opon mózgowych. Stan był bsznadziejny. Było to na kli- 
nice uszno-gardlanej szpitala św. Ducha w Warszawie. Siostra pielęgnu- 
jąca mego synka założyła mu na szyję Cudowny Medalik, a skoro leka- 
rze orzekli, że niema już dla niego rady, pocieszała mnie, że będę miała 
aniołka w niebie. Mnie jednak, jako matkę, myśl ta więcej ząsmucała niż 
pocieszała. Poddawałam się w tem woli Bożej, ale nie trąciłam nadziei, 
że matka Najświętsza, której Cudowny Medalik nosi — uzdrowi mi synka. 
W tym celu odprawiłam nowennę i nadzieja moja nie została zawiedziona, 
bo oto ku wielkiemu zdziwieniu lekarzy, stał się cud, synek mój nietylko 
żyje, ale jest zdrów, chodzi do szkoły i bardzo dobrze się uczy, pomimo 
przebytej tak ciężkiej choroby. To też w dowód wdzięczności Matce Naj- 
świętszej, w rocznicę tego cudu, szykujemy się wszyscy, z całą rodziną 
do spowiedzi i Komunji św. na podziękowanie za tak wielką łaskę. 

Sokołów Podlaski, d. 6/XII 1981 r. Natalja Zakrzewska. 


W zeszłym roku opisane było w „Roczniku Marjańskim* cudowne 
uzdrowienie małego Czesia Glinki w listopadzie 1924 r. w Ostrołęce. Cud 
ten wielkie wywarł wrażenie w całej okolicy, to też wiele osób przycho- 
dziło odtąd do naszej kaplicy modlić się przed figurą maszej Niepokala- 
nej Matki. — W połowie maja 1926-tego roku, w Ostrołęce była 
wizytacja biskupa i z tego powodu wiele ludzi ściągnęło do naszego mia- 
sta. Jednego dnia, nie pamiętam czy to było 12-go czy 13-go, przyszła 
do naszego szpitala stara kobieta, Borkowska, niosąc na ręku trzyletnie 
dziecko. Na zapytanie czego sobie życzy odpowiedziała, że słyszała o cu- 
downem uzdrowieniu małego Czesia i przyszła ofiarować swoją wnuczkę 
Matce Bożej od Cudownego Medalika w naszej kaplicy, bo dziecko jest 
od urodzenia kaleką, nie może chodzić. Spojrzałam na nie. Gdy je babka 
trzymała na ręku miało rzeczywiście nóżki dziwnie pod siebie podgięte, 
a skoro je wzięłam pod paszki, nóżki opadły bezwładnie jak szmat. 

— „Trzebaby wielkiego cudu, aby ono chodzić mogło, powiedziałam, 
ale módlcie się, Matka Najświętsza wszystko może uprosić*. 


dołu Stow. Dzieci: 
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Zjazd delegatek Stow. Dzieci Marji w Krakówie;* 


X. Dziekanem. 


z Niepołomie z Najcze. 
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— „Niech Dobrodziejka będzie łaskawa także się;jpomodlić, a ja tu 
przyniosłam ofiarę do Matki Najświętszej”. 

To mówiąc wsunęła mi w rękę dwie obrączki, prawdopodobnie je- 
dyną cenniejszą rzecz, jaką posiadała. 

— „Takie wota, powiedziałam, daje się po uzyskaniu łaski, ale jak 
pani chce“. 

— Dałam dziecku obrączki mówiąc: 

— „Daj Bozi i poproś, żeby ci dał nóżki*. 

Kobieta podeszła z dzieckiem do ołtarza, aby je mogło na niem po- 
łożyć, potem uklękłyśmy obie, a ja wzruszona żywą wiarą tej dobrej ko- 
biety gorąco prosiłam, aby Pam Jezus raczył ją wysłuchać na chwałę 
Swej Matki. Dałam potem parę rad jak z dzieckiem postępować, bo wo- 
góle było wątłe, drobne, mizerne, dodałam przytem, że gdyby miało zostać 
takiem kalectwem, to lepiej byłoby dla niego, żeby umarło. 

Dwa tygodnie upłynęło od tego czasu. Ostatniego maja chciałam zdjąć 
z ołtarza figurę Niepokalanej Matki, aby postawić Najświętsze Serce Je- 
zusowe. W tym celu weszłam na ołtarz i uklękłam na mensie, gdy naraz 
usłyszałam w kaplicy lekkie dreptanie, na razie nie zwracałam uwagi, 
ale gdy te drobne kroczki zbliżyły się do ołtarza, obejrzałam się i zoba- 
«czyłam małe dziecko biegające po kaplicy. Na razie nie poznałam je wcale, 
ale przy drzwiach spostrzegłam starą Borkowską i zadrżałam ze wzrusze- 
mia. Zeszłam z ołtarza i spytałam ją: 

— „Co to za dziecko ?* 

— „To ta dziewczynka, co była kaleką, odpowiedziała kobieta, 
Matka Boska ją uzdrowiła.* 

O jakże hojną jest Marja dla tych, którzy jej ufają! Niechże Jej 
cześć i chwała będzie od nas na wieki! 

Ostrołęka. Siostra Miłosierdzia. 


Za wszystkich Czytelników Rocznika Marjańskiego i Misyj oraz 
Dobrodziejów naszych jak i naszej Polskiej Misji XX. Misjonarzy 
i Sióstr Miłosierdzia w Chinach odprawiamy to miesiąc po trzy Msze 
św. rocznie 36 Mszy św. Nadto modlimy się zawsze za Dobrodziejów 
naszych. 


Z życia i działalności Stow. Dzieci Marji 
Kalisz. 


Z uroczystej „Akademji Marjańskiej* urządzonej przez Stowarzysze- 
nie Dzieci Marji w Kaliszu, ku uczczeniu 100-tnej rocznicy objawienia 
„Cudownego Medalika”. 

Rok już dobiega, gdyśmy urządziły Akademję, ku czci naszej Nie- 
pokalanej Matki, bo 23. XI. 1930 r. a wrażenie po niej trwa w naszych 
duszach i pragniemy temi wspomnieniami podzielić się z „Redakcją Rocz- 


nika Marjańskiego*. Setna rocznica objawienia się Niepokalanej Dziewi- 
cy i założenia Stowarzyszenia Dzieci Marji nie mogła przebrzmieć bez 
acha w naszym prastarym grodzie Kaliszu. Postanowiłyśmy urządzić „Aka- 
demję Marjańską* ku uczczeniu tej radosnej chwili i dać poznać całemu 
miastu łaskę, jaką nam wyświadczyła Niepokalana. Przepiękne afisze na 
kilka dni rozlepione po mieście, ogłosiły ludności o tej uroczystej chwili. 
Myśmy szykowały deklamacje, przemówienia, by wypadło jak najwspa- 


nialej. Ks. Dyrektor naszego Stowarzyszenia przezacny O. Zygmunt Jaku- 
bowski T. J. pomagał i radził nam we wszystkiem. Ogromną salę teatralną 
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Stow. Dzieci Marji w Sępólnie. 


M. P. na urządzenie Akademji otrzymałyśmy bezpłatnie. Przekiękne rośli- 
ny — drzewa dekoracyjne — kwiaty, prezydent miasta p. Szarras z miej- 
skiej oranżerji przysłał także bezinteresownie. Sala była przystrojona 
wspaniale. W bogatej zieleni, kąpały się piękne lampki elektryczne. Na 
estradzie stała prześliczna figura Niepokalanej wśród zieleni i lilji bia- 
łych. Cała sala przepełniona była duchowieństwem i inteligencją miasta 
Kalisza, a wśród zebranych gości, w białych bluzeczkach z medalem na 
niebieskiej wstędze uwijały się dzieci Marji, by każdemu dać odpowiednie 
miejsce. Nareszcie zbliżyła się chwila rozpoczęcia Akademji. Wychodzi 
prezydentka naszego Stowarzyszenia Dzieci Marji i w przepięknych sło- 
wach mówi o znaczeniu „Cudownego Medala* i Stowarzyszeń Dzieci Ma- 
rji, w krótkości daje mały zarys historyczny. Kurtyna się odsłania a wi- 
dzom przedstawia się „żywy obraz” objawienie „Cudownego Medalika“ 
wrażenie ogromne. Zasłaniamy kurtynę, ale publiczność domaga się po- 
wtórzenia „Żywego obrazu”. Odsłaniamy kurtynę, by powtórzyć i ukazać 
zebranej puliczności objawienie „Cudownego Medalika” po raz drugi. Na- 
stępnie na estradę wchodzi chór Marjański, największy w całym Kaliszu, 
liczący koło 100 osób i śpiewający najpiękniej, prowadzony przez O. Gwar- 
djana OO. Franciszkanów. Pod batutą O. Teofila Gwardjana na kilka gło- 
sów, brzmi piękna pieśń K. Garbusińskiego: Z wysokich niebios Panie” 
następnie Grieg: „Serenada” solo skrzypcowe artysta p. E. Laskowski 
akomp. fortepian p. Regina Tyszka — grzmią oklaski. Następnie chór 
Marjański śpiewa wspaniale — „Anioł Pański” ks. Krawczyka. 
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Po skończeniu śpiewu następuje najpiękniejsza część „Akademiji” 
odczyt z przeźroczami „Cudowny Medal* dyrektora naszego Stowarzysze- 
nia O. Zygmunta Jakubowskiego T. J Trudno nawet opisać, jak wielkie 
wrażenie wywarł na publiczności — odczyt tak przepięknie wygłoszony, tak 
dobrze obmyślany i napisany. Nieznane zupełnie w Kaliszu przeźrocza pa- 
ryskie z historji „Cudownego Medala” i z życia S. Katarzyny Labouré za- 
dowalały ciekawość publiczności. Po skończeniu odczytu, który trwał koło 
godziny czasu, cała sala huczała oklaskami, chcąc okazać przez to zado- 
wolenie prelegentowi. 


Stow. Dzieci Marji w Pelplinie (wycieczka). 


Następnie „Ave Marja” — Gounaud — solo skrzypcowe wykonał 
artysta p. E. Laskowski akomp. fortep. p. Regina Tyszka M. Sarbiewski 
T. J. w tłómacz. — Ejsmond. „Do Pani świata” deklamowała artystycznie 
stowarzyszona p. A. Józefiakówna. Hymn do N. Marji Panny — śpiewał 
bardzo ładnie „Chór Marjański”. Jeszcze jedną deklamację wypowiedziała 
stowarzyszona M. Kuleszanka K. Gołba: „Przed 12 laty”. 

Na zakończenie Chór Marjański wykonał wspaniale przepiękny 
hymn Marjański „Błękitne rozwińmy sztandary” (Gruszecki). Na słowa 
tego śpiewu — cała publiczność wstała i stojąc wysłuchała tego prze- 
pięknego hymnu, który tak przeniknął duszę nietylko Dziecka Marji, ale 
każdego słuchającego tej przepięknej melodji i tych wspaniałych słów 
tchnących prawdziwą miłością ku Niepokalanej naszej Matce, a mających 
tyle w sobie rycerskiego ducha. Pod bardzo miłem wrażeniem publiczność 
opuszczała salę i często dawały się słyszeć takie zdania: „Tak pięknej 
Akademji, to jeszcze Kalisz nie miał”, albo „to najpiękniejsza Akademia, 
jaka była w Kaliszu”. Cieszyłyśmy się bardzo, że nasza Niepokalana 
tak publicznie uczczona została w naszem mieście — że z „Cudownym 
Medalem* zapoznałyśmy nasze miasto. Oprócz tego miałyśmy jeszcze dla 
uwielbienia naszej Niepokalanej całodzienne wystawienie 27. XI. 1930. 
Przenajśw. Sakramentu w kaplicy naszego Stowarzyszenia Dzieci Marji 
i tam błagałyśmy w całodziennej adoracji o łaski potrzebne dla nas — 
Kościoła i Ojczyzny i Jej w opiekę oddawałyśmy wszystkich i wszystko. 
Zarząd Stowarzyszenia Dzieci Marji w Kaliszu. 
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Sprawozdanie z działalności „Dzieci Marji'* w Dziemianach 
za rok 1930. 


Dnia 27 stycznia odbyło się roczne walne zebranie z udziałem 89 
członkiń. Po wygłoszeniu odczytu Rolbieckiej, sztandarowej n. t.: „Wdzięcz- 
ność sodalisek dla Najśw. Marji Panny* przemówił ks. Moderator, dzięku- 
jąc zarządowi, zelątorkom za chętną całoroczną pracę i sodaliskom za 
udział. Ze sprawozdań zarządu dowiadujemy się, że Sodalicja liczy 172 
sodalisek, 8 grudnia przyjęto 14 nowych aspirantek, razem 186, Zamąż 
wyszły 4. Nie wystąpiła i nie wykluczono żadnej. Zebrań zarządu i zela- 
torek były 2, miesięcznych zebrań Sodalicji 12 z przeciętnym udziałem 
50—80 członkiń. Odczytów było 8: Nowicka Marja: „Joanna d'Arc.” Hil- 
debrandtówna: „Ks. Andrzej Bobola*; Knopikówna Waleska: „Ks. Piotr 
Skarga“; Kaszubowska: „Sw. Alojzy” i „Błogosławiona Kinga”; Solińska: 
„Schludność i porządek w życiu naszem”; Synakówna Marja: „Wanda 
Malczewska”; Ostrowska Wanda: na obchodzie setnej rocznicy „Siostra 
Katarzyna Labourć;* ezytanek 9, deklamacyj 9, wspólnych spowiedzi 5. 
Wycieczki 2: jedna do Gdyni samochodem ciężarowym do morza, druga 
do Piechowie, do p. nauczyciela Świeczkowskiego. W dniu 8. grudnia po 
przyjęciu uroczystem nowych sodalisek, odbyła się na cześć św. Stanisła- 
wa w Święto Młodzieży wieczornica z przedstawieniem: „Król i Biskup” 
i deklamacjami. W dniu 26. grudnia obchodziła Sodalicja uroczyście 100-tną 
rocznicę Siostry Katarzyny Labouré z odegraniem przedstawienia p. t.: „Mi- 
sterjum o Siostrze Katarzynie“ przez Suberville'a z Rocznika Marj. Nr. 7, 8 30 
str. 222. i odczytem sekretarki n. t.: „Życie Siostry Katarzyny”. Róż Ró- 
żańcowych dziewcząt jest 22. Rocznik Marj. w 8-miu egrzemplarzach kur- 
suje pomiędzy sodaliskami, razem 11 egzemplarzy. Kasjerka podaje stan 
kasy: w dochodzie 279'05 zł, w rozchodzie 278'70 zł. Zakupiono ze skła” 
dek z pomocą III. Zakonu św. Franciszka dywan pluszowy do ołtarza 
Matki Boskiej, a ze składek innych bractw taki sam dywan do ołtarza 
Serca Jezusowego. Sodalicja ze sztandarem brała udział w 8-miu uroczy- 
stościach marodowych i kościelnych. Statutowo dotychczasowy zarząd 
ustępuje; obecnie na zebraniu sodaliski przez jednogłośne odwołanie 
wybierają cały dotychczasowy zarząd na dalszy trzyletni czas, a miano- 
wicie: prezeska — Szulcówna Klara z Dziemian; sekretarka — Ostrow- 
ska Wanda z Trzebunia; kasjerka — Knopikówna Anna z Trzebunia; 
zelatorkami — na Dziemiany Lehmannówna Weronika, na Raduń — Sy- 
nakówna Helena, na Piechowice — Bruska Bronisława, na Trzebuń — 
Żywieka Elżbieta, na Kalisz — Łęgowska Dominika. 

Ogólnie działalność Sodalicji naszej była dosyć ożywiona i prosimy 
naszą Niebieską Patronkę o obfite błogosławieństwo w pracy naszej nad 
wychowaniem i uświęceniem naszej młodzieży. 

Ostrowska Wanda, Sekretarka. 


Gruta. 
Nasza Kongregacja Dzieci Marji obchodziła dnia 8-go grudnia. uro- 


czyście swe główne święto. Niepokal. Poczęcia Najśw. M. P., należycie 
się do tego przygotowując 3-dniowemi rekolekcjami, nad któremi objął 


kierownictwo nasz Czcigodny ks. dyrektor. Rekolekcje odprawiałyśmy 
w głębokiem skupieniu i w milczeniu, pracując usilnie nad udoskonale- 
niem samych siebie. 

W poniedziałek nastąpiło zakończenie krótką nauką. Następnie 
wszystkie stowarzyszone przystąpiły do spowiedzi św. Wtorek 8-go z pło- 
nącemi świecami udałyśmy się do kościoła, gdzie na ołtarzu Niepokala- 
nej złożyłyśmy „ofiary serca“. Podczas mszy św. śpiewałyśmy pieśni ku 
czci „Niepokalanej”. Podczas Mszy św. przyjęłyśmy komunję św., którą 
tak' samo jak i Mszę św. ofiarowałyśmy o nawrócenie grzeszników z na- 


Delegatki na Zjazd Dzieci Marji z Krakowa, Lwowa, Tarnowa i Zakopanego. 
W środku X. St. Kalla, Misjonarz. 


szej parafji. Przed nieszporami zostały uroczyście przyjęte nowe sodaliski 
i aspirantki. Przyjmował ks. dyrektor Aszyk. Po nieszporach urządzi- 
łyśmy uroczystą akademję ku czci Najśw. Marji Panny. Na scenie uwi- 
doczniłyśmy publiczności pod kierownictwem ks, dyr. życie Najśw. Marji 
Panny odegraniem sztuczki p. t. „Córki Syonu*. Sztuka ta była napraw- 
dę do głębi wzruszająca. 

To też zachęcam wszystkie dziewczęta, które chciałyby naśladować 
życie Najśw. M. P., by zapisały się do tej zaszczytnej organizacji jaką 
jest Kongregacja „Dzieci Marji“. 

Zawadzka Wanda, Sekretarka. 


Sao - Matheus (w Brazylji). 


Dziękujemy serdecznie za nadesłanie nam Roczników Marjańskich. 
Wyczytałyśmy z nich dużo pięknych i interesujących rzeczy. Każda z nas 
zaprenumeruje takowe, choć ta zależność od rodzicielskiej kieszeni, do 
której się również ów wszechświatowy kryzys zakradł, nakazuje oszczę- 
dzać. 

Pozwalamy sobie także coś o naszem Stowarzyszeniu donieść. Za- 
wiązano takowe w 1921 roku. Obecnie liczy ono 60 członkiń. Na zebrania 
tygodniowe zbieramy się w niedzielę przed sumą, gdyż prawie każda 


mieszka parę klm. od kościoła, a na miesięczne w każdą drugą sobotę 
"miesiąca po południu. Na nich to zasila nas Czcigodny Ks. Dyrektor pięk - 
nemi naukami. Po zebraniu mamy św. spowiedź, a w niedzielę wspólną 
Komunję św. W tęż samą niedzielę, w miejsce zebrania, śpiewamy przed 
sumą godzinki. W inne niedziele odbywają się w tym samym czasie ze- 
brania tygodniowe, na których to Czcig. S. Dyrektorka przypomina nam 
wobec Marji zaciągnięte obowiązki i opowiedzeniem ładnego przykładu 
„do gorliwości zachęca. Pewna część z nas należy do chóru kościelnego. 
W ubiegłym roku odegrałyśmy dwa przedstawienia. Najwspanialszy jednak 
był obchód 100-letniej rocznicy Objawienia. Rozpoczęto go wstępnemi 
nieszporami. W samo święto Cudownego Medalika, zebrałyśmy się wszyst- 
kie pod sztandarem w bieli, na mszę św., którą celebrował Czcig. Ks. Dy- 
rektor uroczyście. Na chórze śpiewano pieśni stosowne do święta. Pod- 
czas mszy Św. przystąpiłyśmy wszystkie do Komunji św. Po skończonej 
mszy św. odśpiewałyśmy trzy razy: „Chwała i dziękczynienie*. Następnie 
mdałyśmy się do pięknie w zieleń i chorągiewki przybranej sali szkolnej 
na wspólne śniadanie, Przedtem jednak zdjęto nas fotograficznie. Po śnia- 
daniu spieszyłyśmy do kościoła na adorację. Tu odśpiewałyśmy godzinki. 
© 10 godz. wygłosił Czcig. Ks. Dyrektor przepiękne kazanie, mianowicie 
przytoczył dużo przykładów i cudów zdziałanych za pomocą medalika, 
których sam był świadkiem, zachęcił nas do gorącej miłości Matki Naj- 
świętszej, do wiernego Jej naśladowania i stania się Jej prawdziwie 
uprzywilejowanemi dziećmi, przez akuratne dopełnienie obowiązków 
Dziecka Marji. Słowa zacnego kapłana były tak porywające i rzewne, że 
zmusiły nas do padnięcia na kolana, celem przeproszenia i przyrzeczenia 
gorliwej służby Marji. — Po kazaniu odbyło się przyjęcie nowych człon- 
kiń, w czasie którego Czcigodny Ks. Dyrektor jeszcze w kilku słowach 
nowoprzyjęte do szczególnej wierności przepisom i praktykom zachęcił 
zaznaczając, że to dzień jubileuszowy, nader osobliwy w życiu. Po przy- 
jęciu udałyśmy się do sali szkolnej, gdzie po odmówieniu krótkiej modli- 
twy, zasiadłyśmy do wspólnego obiadu. Po obiedzie zaśpiewałyśmy hymn 
„Być Dziecięciem Marji”, wezwanie „O Marjo bez grzechu poczęta* i zno- 
wu w szeregach z sztandarem udałyśmy się w dalszym ciągu na adorację. 
W kościele odmówiłyśmy różaniec, odśpiewałyśmy litanję do Matki Bo- 
skiej i kilka pieśni do Najśw. Sakramentu. O S-ciej i ';» przygotowano 
dla wszystkich Dzieci Marji, tak polskich jako i brazylijskich kawę, pod- 
czas której rozdawano nam, przez Czcig. Ks. Dyrektora zaofiarowane cu- 
kierki, obrazki i medaliki. O 5-tej nastąpiło zakończenie uroczystości 
w kościele nieszporami i Te Deum. Miała też i być procesja, ale deszcz 
wszystkiemu przeszkodził. 

Po skończonem nabożeństwie, udałyśmy się znowu na salę, gdzie ro- 
zorwałyśmy się, na ten dzień przygotowanem przedstawieniem, deklama- 
cjami, śpiewami i korowodem odnoszącym się do uroczystości. Napełnione 
miłemi wrażeniami i pełne żalu, że tak piękny dzień się skończył, po- 
wróciłyśmy do naszych rodziców. Zapewne żadna z nas o tak pięknej uro- 
czystości nie zapomni. 

Rozalja Janowska, Prezydentka Dzieci Marji. 
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X. Dr. Paweł Kurtyka C. M. 


Wycieczka do Prospect Park. 


Brooklyn N. Y. 9 maja 1931. 


Za parę dni mam wsiąść na okręt, by odpłynąć do Europy 
i może na zawsze pożegnać Amerykę. Trzeba jeszcze coś zobaczyć 
przed wyjazdem. Pojadę do Prospect Park w Brooklynie, bo tam jesz- 
cze nie byłem. Chociaż gdzie to jeszcze człowiek nie był i czego nie 
widział! Nie starczyłoby i życia, by wszystko zobaczyć. A jakoś wszystko 
idzie w najlepszym porządku i bez mojej wizyty!! Wchodzę do tram- 
waju »Lorimer«, tak nazwany od najdłuższej ulicy, którą przechodzi. 
Wrzucam przy wejściu do automatu 5 centów, jak tu powiadają »ni- 
kla«. W tej chwili dzwonek dziękuje i potwierdza, że zapłacone, biletu 
niema tu żadnego. Siadam, rozglądam się po ulicach, by przypatrzeć się 
jeszcze raz życiu wielkiego miasta Ameryki a i Świata całego. Wszędy 
na ulicach, chodnikach bawi się mnóstwo dzieci. Wszystkie prawie 
o czarnych włosach, dużych oczach, to stempel włoski. Znajdzie się 
i głowa, płonąca czerwienią, to »airysz«, czyli pochodzenia irlandz- 
kiego, oni to uważają się za właściwych panów. Dla okrasy nie brak 
i czarnych, to synowie słonecznej Afryki, a jest ich tu nie mało. Cała 
ta mieszanina ras, plemion, narodów, języków żyje w zgodzie i stapia 
się powoli w tyglu Stanów Zjednoczonych na nowy typ człowieka, 
patrjoty - Amerykanina. 

Tramwaj rżnie porządnie, bo ma znaczną przestrzeń do przeby- 
cia. Tramwaj tutejszy podobałby się w Europie, a zwłaszcza w Polsce. 
Jest duży, wygodny, dobrze, automatycznie - pozamykany, konduktora 
niema, któryby ludzi niepokoił biletami. Motorowego natomiast gdzie- 
indziej napewno wyrzuciliby oknem na pierwszym przystanku. Rusza 
gwałtownie, pędzi i nagle staje. Biada stojącemu, jeżeli mocno się nie 
trzyma, siędzie z pewnością na podłodze i nogi połamie. I języka trzeba 
pilnować, nie mówić, bo się go przytnie. leszcze jest inne następstwo 
takiej jazdy-morska choroba. Zdarza się, że ludzie wymiotują, sam wi: 
działem, a nie wiele brakowało, by i mnie nie zebrało. Z zasady staje 
tylko na- ważniejszych skrzyżowaniach ulic, zwłaszcza przed czerwonem, 


wszechwładnem światłem. Biada, gdyby je ktoś przejechał, czy to jakiś 
automobil, czy to motocyklista. W tej chwili z pod ziemi wyrasta po- 
licjant, puszcza się za nim w pogoń i usprawiedliwiaj się, płać karę 
albo tracisz pozwolenie kierowania automobilem. Światła te czerwone 
i zielone zmieniają się automatycznie dość często i dozwalają na skrzy- 
żowanie jazdy. Przypominam sobie, przejechałem i ja takie światło 
pewnego razu. Nie ujechał mój kierowca automobilu kilkudziesięciu 
metrów, już dopędził nas na motocyklu policjant i pyta, co jest? Kiedy 
zobaczył, że to księża jadą i powiedziśmy mu, że ja jadę na misję, 
spieszy nam się do kolei, machnął ręką, powtarzając nieśmiertelne »all 
right« (oll rait- wszystko w porządku). Ale wróćmy do tramwaju, 
z któregośmy zresztą nie wysiadali. Jeżeli ktoś jedzie do punktu, gdzie 
tramwaj samby nie stanął, naciska guzik elektryczny, umieszczony przy 
każdej ławeczce, dzwonek daje znać motorowemu, że ma stanąć przy 
najbliższej bocznej ulicy. Jest te niezawodne. 

Do Prospect Park jeszcze daleko. Mijamy jedną linję kolei gór- 
nej, drugą, trzecią, czwartą, a ile dolnych, nie wiem, bo tych nie wi- 
dać. Są to potężne arterje ruchu pod ziemią i ponad ulicami. Pociągi 
na nich idą co parę minut a każdy złożony z kilkunastu wagonów. 
Za 5 centów można przejechać dziesiątki kilometrów. One to sprawiają, 
że obywatel tutejszy pracuje swoje godziny w mieście, a mieszka daleko 
za miastem. Mijamy dziesiątki ulic bocznych. Niektóre proste, szerokie, 
obsadzone drzewami a długie aż do horyzontu. Widzę domy muro- 
wane, ładne, jasne, cudowne szkoły, place zabaw, a widzę i rudery 
ostatnie; ogół z małemi wyjątkami to domy gustowne dwu i trzypię- 
trowe, ale z drzewa, deskami obite i pomalowane. I to taki prawie 
cały Brooklyn, z drzewa. Samo przez się narzuca się: to niebezpie- 
czeństwo pożaru okropne? Są i na to sposoby. Każdy dom, szkoła 
musi mieć schody żelazne, zewnętrzne dla bezpieczeństwa. Oddziały 
straży ogniowej są gęsto rozsiane i doskonale wyekwipowane. Momen- 
talnie przyjadą z wielkim rykiem, piskiem i strumieniami wody z pomp 
motorowych i hydrantów zaleją cały dom. A wprawę mają wielką, bo 
niema dnia, by nie spieszyli gdzieś na ratunek. 

Prawie w godzinie dojeżdżam do celu. Na prawo ogród bota- 
niczny, wprost wejście do parku. jest to wejście i wjazd zarazem. 
Środkiem jadą automobile, bokiem idą piechury. Nie wiele było po- 
trzeba naturze dopomóc, by wytworzyć to piękne ustronie, choć właś- 
ciwie to nie ustronie; bo tu rojno i gwarno. Naokoło biegnie droga 
automobilowa, a sznur pojazdów, pędzi bez końca, ani jednego  wehi- 
kułu konnego. Te ostatnie to wstręt i abominacja automobilisty, bo 
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tamuje drogę, zawadza, to tylko okaz do muzeum. Znawca z wyglądu, 
z warczenia motoru poznaje auta, czy to model stary, czy nowy, z któ- 
rego roku, jakiej marki, jakiej wartości. Idę pieszo osobną ścieżką 
boczną. I tu natłok. Dzień piękny, więc mnóstwo starszych i dzieci 
na ławkach i pod pawkami, z wózeczkami i niedźwiadkami i t. d. 
Z bocznych ulic napływa coraz to więcej gości. 

W środku parku rozlewa się obszerny, nieregularny, z licznemi 
wyspami, altanami staw czy jezioro. Obejść całego parku niepodobna, 
zdążam do jądra. Muszę przejść jezdnię. Grzeczny policjant daje znak 
ręką, stają automobile niby woda Jordanu przy przejściu Izraela, prze- 
chodzę swobodnie, bez pośpiechu i zdążam ku wodzie. Woda jakkol- 
wiek groźny to element, jednak pociąga. Zbocza naokoło pięknie obsa- 
dzone drzewami, ocembrowane kamieniami i cementem, nad brzegiem 
altana dla wypoczynku. Siadam, podziwiam blisko i daleko. Altana 
zbudowana misternie ze surowych belek i bierwion pięknie i mocno 
zbitych i poukładanych. Tuż za Ścianą sunie mnóstwo łodzi, to ama- 
torzy sportu zasłali całe zwierciadło niby ptactwo wodne. Co jednak 
uderza, to ład i powaga. Widziałem już nieraz coś podobnego, ale 
były tam i »sceny« tak, że nie wypadało kapłanowi zbyt się zbliżać 
i przyglądać. Tutaj nic podobnego. Odkryłem i przyczynę. Oko Argu- 
sowe, policjant na motorówce snuje się niby bez celu po całym sta- 
wie, jak zawsze władza dla pomocy dobrym a złym na postrach. Nic 
«dziwnego, że żaby milczą, kiedy bocian w pobliżu. Tak wygląda wol- 
ność i cnota amerykańska, ale też tego i potrzeba. 

Czasu nie mam wiele, podziwiam pomniki i trawniki i klomby 
kwiatów, mosty i skały, wzgórza i doliny. Wszystko to w miniaturce 
i naturalne i sztuczne, ale razem ładne. Spotykam i przedstawicieli 
rasy końskiej. Jest i tor do jazdy a na nim rycerze i amazonki. Jedni 
umieją jechać jako tako, inni a zwłaszcza inne może po raz pierwszy 
widziały konia, kiedy na niego siadały. Jedzie jakaś amerykanka w spo- 
dniach, po męsku, w strzemionach, z brawurą, z batożkiem w ręku, 
ale trzyma się grzywy i krzyczy na towarzyszy, by jechali wolno, bo 
już leci na ziemię. Żeby to jeszcze miała jakiegoś rumaka ognistego, 
„ale siedzi na szkapie hudej, herlawej, ledwo kości nie pogubi po dro- 
dze. Dziwna rzecz, że takich przedstawicieli czworonogów trzyma tutaj 
jaka$ kompanja sportowa, nie tylko na pokaz ale dla użytku. W Eu- 
ropie zajęłoby się niemi towarzystwo ochrony zwierząt. 

Już wyjście o parę kroków, ale jakże piękna wiewiórka nawinęła 
się. Siedzi pod drzewem, dzieci rzucają jej orzeszki, podchodzi nawet 
do ręki. Nikt nie odważy się jej jednak schwytać, czy uczynić jakiej- 


kolwiek krzywdy, bo nie uszedłby oka wszystko widzącego stróża po- 
rządku publicznego. 

Ażeby dostać się do tramwaju, muszę przejść ulicę dość ruchli- 
wą. Patrzę na wszystkie strony. Zmierzam prosto na policjanta, to naj- 
bezpieczniejsze. Rzeczywiście podnosi rękę, niby różdżkę czarodziejską, 
auta zwalniają, idę bezpiecznie. Kiedy obok niego przechodziłem, do- 
leciały mię tylko słowa »ładny dzień«. Jest to stereotypowa formułka,. 
tak zawsze amerykanin zaczyna, kiedy chce z obcym nawiązać rozmowę.. 

Znowu szturchanie, szarpanie tramwaju. Zbiera mi się na wymio- 
ty, ale panuję nad sobą, powtarzając sobie: trzeba się przyzwyczaić,. 
bo za parę dni będzie gorzej na morzu. Co człowiek zyskał w parku, 
odpoczął, to musi okupić w tramwaju, jednak wartało zobaczyć i po- 
dzielić się temi spostrzeżeniami z czytelnikami. 
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SCENA 3. 
Maurycjusz przynosi Irenę zemdloną, ubraną w czarną togę, z rozpuszczonemi 
włosami, wydobytą z fal Tybru i kładzie na ziemię na odpoczynek; klęka za 
Ireną na jedno kolano nachylając się nad nią. 


(Ciąg dalszy). 


Maurycjusz. 


Pani, tobie słabo — odpocznijmy tu nieco... 
Irena 
(po chwili przebudzając się, leżąc wznak na ziemi — mówi drżącym głosem 


i urywanym) 
Dlaczego?... dobrze mi... tylko zimno... skąd mi te dreszcze?... 
Co mi się stało... szaty moje mokre... 
Maurycjusz zawsze klęcząc nachylony 
O pani, nieszczęście wielkie — z Tybru wybawiłem cię; na fa- 
lach Tybru pływałaś ku niechybnej Śmierci. 
Tyś mój zbawca? 
Maurycjusz 
Nie ja, Ireno, lecz Bóg dobrotliwy przez ręce moje. Chwała Je- 
mu nieskończona, że mi pozwolił tak drogie życie ocalić. Ale skąd tu 
twoja obecność — sama — bez służby — w takiem niebezpieczeństwie ? 
Irena głosem rozpaczliwym — wolno 
Rozpaczałam — jestem sierotą — bez ojca — bez matki — 
a pod rządem okrutnej Lukrecji, mej opiekunki. Nie znoszę jej, nie 
cierpię, bo poznaję jej fałsz i obłudę. 
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Maurycjusz 
O pani, pozwól, zaraz trzeba zawołać służbę, twoje szaty mokre. 
do domu daleko, — może zechcesz wsiąść na mojego konia, by wró- 
` cié do domu. 


Irena 
(dźwiga się przy pomocy Maurycego, siada na kamienną ławkę) 
Dziękuję — wrócę pieszo, mam już siły. — Ach — ale poco 


wracać? co mnie tam czeka?... Maurycy, jeśli masz litość nade mną, 
naucz mnie cenić choć trochę to życie, któreś mi przywrócił, inaczej 
kat będzie z ciebie, nie dobroczyńca, a ja gotowam wstecz się cofnąć 
i rzucić w ten Tyber ponownie. 
Maurycjusz 
Ireno, szlachetna, tybyś miała popełnić taką zbrodnię? 
Irena 
O, nie pogardzaj mną, na bogi; nie wiesz, co to jest być nie- 
szczęśliwą, tak jak ja nią jestem. Znikąd ratunku, znikąd pociechy — 
czarno zęwnątrz, czarniej wewnątrz i w duszy niepokój i w życiu 
sieroctwo; w życiu, które chyba ma tę jedyną cenę, że mi wrócone 
przez ciebie. 
Maurycjusz 
Ireno, Bóg widzi — słuchaj — jestemr chrześcijaninem — choć 
jesteś poganką, całem sercem w Chrystusie cię kocham, czego dziś 
jeszcze nie zrozumiesz, boś poganką. 
Irena 
Maurycy, powiedz, mamże li zwątpić o tobie i o sobie, czy wie- 
rzyć, że zbrodnie, zarzucone chrześcijanom, są fałszem? jedno i drugie 
mi niepodobne. 
Mairycjusz 
Ireno, poznaj tę wiarę, którą my chrześcijanie wyznawamy. Nie 
znają poganie, co nas prześladują. Spytaj, Ireno, tych dziewic, które 
konają jako męczenniczki w teatrze rozszarpane przez dzikie zwierzęta. 
Gdybyś chciała wstąpić do więzień i posłuchać wyznawców skutych 
w kajdany, jakichżebyś się dziwów dowiedziała? Ireno, Bóg nasz żyje 
wiecznie i wiecznie nas kocha i nieśmiertelną duszę naszą do siebie 
bierze. Chrystus, którego wyznawamy, on Bóg wcielony, od narodów 
oczekiwany, wydał się za nas, krew swą przelał na zbawienie nasze, 
a czy może być piękniejsza treść zakonu nad krew Bożą? 
Irena 
Nie pojmuję — lecz uwielbiam waszego Boga i Chrystusa, któ- 
rego i ty wyznajesz. 
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Maurycjusz 
Dziś nie pojmujesz, lecz ufam, że wnet sama to innym wykładać 
będziesz. Przekonasz się, że wiara, której hostją żywy Baranek bez 
zmazy a w przedłużeniu jego ofiary Śmierc tylu męczenników ginących 
słodko i cicho jak on ze słowami przebaczenia na ustach — przeko- 
nasz się, że wiara taka nie może wydać zbrodni, lecz cnotę niepoka- 
laną, uwielbisz ludzi, których Bóg sam wzorem i ukorzysz się przed 
Nim, uwierzysz w Niego, wszechmocnego. 
Irena patrząc w dal 
Kto tam idzie... czy to Kato, mój sługa? 
Maurycjusz 
Tak, to Kato, widać szuka swej pani. Trzeba go zawołać, aby 
cię odprowadził do domu, ja nie mogę dłużej pozostać. 
Irena ze smutkiem 
Kiedyż się znowu zobaczymy? Tak pragnę poznać twego Boga. 
Maurycjusz 
O Ireno, wierzę, że chrześcijanką będziesz. — Dziś w nocy 
w domu Pudensa odprawia się nabożeństwo, na którem przemawiać 
będzie i ofiarę składać sam nasz ojciec i zastępca Chrystusa. Gdy od- 
dam listy ważne, które wiozę, wracam z pałacu jeszcze na nabożeństwo. 
Irena 
O, jak chętnie chciałabym być między wami, słuchać nauki o Chry- 
stusie, © Bogu prawdziwym. (Kato wchodzi milcząco). Czy mogę być 
obecną ? Kato, to ty, mój drogi i wierny sługą? 
Maurycjusz do Katona 
Kato, bracie w Chrystusie, zaprowadź twą panią do domu. A gdy 
się przebierze w inne szaty, zabierz i panią twą na dzisiejsze nabo- 
żeństwo. (Do Ireny) 
Ireno, siostro droga, spieszmy się — a wnet zobaczymy się u stóp 
Klemensa na Przenajświętszej Ofierze Baranka. (Odchodzą). 
Zasłona spada. 


A: KTE 
Dom — bibljoteka Ireny, zwoje i księgi na półkach i stolikach, wazony, na 
ścianie wisi krzyż — Kato, sługa Ireny siedzi przy stole i odpisuje; przychodzi 

Wirginja z Wawrzyńcem. 
SCENA 1. 
Kato 
(wstaje i do Wirginji, wchodzącej z Wawrzyńcem za rękę) 

Pozwól, szlachetna pani, natychmiast zawołam swą panią, wyszła 
do ogrodu po kwiaty, by tu je ustawić na wasze przybycie. (Chce od- 


chodzić — wraca zaraz). Otóż, moja pani już nadchodzi. (Kato zaraz 
odchodzi). 
lrena z kwiatami, wyciągając ręce na powitanie 
Wirginjo, siostra droga, z jakiem utęsknieniem czekałam na cie- 
bie. Witaj mi, siostro najsłodsza. Cóż mi sprowadza radość twoich 
nawiedzin” A któż to ten chłopczyk, tak piękny i żywy? 
(Wawrzyniec milcząco kłania się, całując rękę Ireny, patrzy na nią ciekawie). 


Wirginja 
Patrz, Ireno, przedstawiam ci syna mego Wawrzyńca. 
Irena 
Wawrzyniec, o jakże wyrósł i pociemniał. 
Wirginja 
Prawda? Już wzrostem przypomina Cyryla naszego. 
Irena 
Tak, ale tamten był jasnowłosy jak gołąbek, a to — młode orlę! 
dstny obraz Agrykoli, twego męża. — A Julja Sabinilla gdzie? 
Wirginja 
Została w domu; ten kwiat bujnie rozwija się w słońcu, ale to 
zawsze promyk zawieszon na chmurze, jak się nazwał Plinjusz w dniu 
zaręczyn. Według woli ojca zaślubiona Tacytowi, ale smutno jej na 
duszy i boleśnie, bo uprzedzenie Tacyta do chrześcijan dotąd jest nie- 
przełamane. Kto wie, czy Julji mojej przyszłością nie męka całego ży- 
cia. Oby choć w chwili śmierci ostatnie tchnienie wielkiego tego męża 
skierować mogła ku Temu, który genjusz jego stworzył. 


Irena 
Tacyt nie był przy Śmierci Agrykoli, prawda? 
Wirginja podaje Irenie zwój pergaminu 
Patrz, oto ci przyniosłam życiorys mego męża spisanego przez 
Tacyta po mistrzowsku, uchwycił w nim wszystko prócz chwili łaski 
nawrócenia. j C. d. n. 
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Cześć Niepokalanej od Gudownego Medalika 


Stolica św. zezwoliła na zakładanie Stowarzyszeń Dzieci Marji we 
wszystkich parafjach całego Świata. Do kanonicznej erekcji Stow. odby- 
wającej się za zgodą miejscowego ordynarjusza deleguje w Polsce miejsco- 
wego X. proboszcza X. Wizytator XX. Misjonarzy w Krakowie ulica Stradom 4, 
i agreguje do Prima Primaria w Paryżu w kaplicy Objawień w myśl postanowień 
Stolicy św. 

I w sprawie erekcji i agregacji Stowarzyszeń Dzieci Marji uprasza- 
my o łaskawe zwracanie się do X. Wizytatora XX. Misjonarzy, Kraków 
Stradom 4, który również deleguje władzę poświęcania i nakładania oraz 
zaprowadzenia Stow. Cudownego Medalika w Polsce. 
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Pogadanka XX-ta. 


0 tem, co każdy wiedzieć powinien, aby się w zdrowiu zachować. 


Z tego, co było powiedziane w ostatniej pogadance, łatwo 
zrozumieć, że krew w tętnicach płynie o wiele prędzej niż w ży- 
łach, to też uszkodzenie tętnicy jest o wiele niebezpieczniejsze 
i wymaga szybkiego ratunku, gdyż inaczej chory może umrzeć 
wskutek upływu krwi. Rozpoznać jest bardzo łatwo, o ile prze- 
cięta jest tętnica, to jasny strumień krwi tryska jak z sikawki, 
o ile znaczniejsza żyła, to ciemna krew wypływa spokojnie, wolno. 
Co robić w takim wypadku? O ile można, udać się czemprędzej 
do lekarza, a jeśli to niepodobna, należy przy krwotoku tętni- 
* czym ucisnąć tętnicę powyżej rany. Takie przecięcie najczęściej 
zdarza się na ręce lub nodze, wtedy najprostszym sposobem jest 
przewiązać kończynę tak silnie, aby krwotok się zatrzymał, ale 
nie można zostawić tego przewiązania dłużej jak parę godzin, 
aby nie wywołać gangreny. Jeżeli przecięte naczynia krwionoś- 
ne nie są zbyt wielkie, to wystarczy po oczyszczeniu rany na- 
cisnąć trochę, a wkrótce utworzą się skrzepy, które zapobiegną 
krwawieniu. Jakże cudownem urządzeniem jest krzepnięcie krwi. 
Płynąc wewnątrz organizmu, krew jest mało co gęstsza od wody, 
ale skoro się zetknie z powietrzem, wytwarza włóknik i krzepnie, 
a tym sposobem zapobiega zbytniemu upływowi krwi z ran. Gdy 
jednak przecięta jest duża tętnica, to skrzep nie może się utwo- 
rzyć, wtedy chorego z przewiązaniem trzeba koniecznie wieźć 
do lekarza, bo inaczej niema dla niego ratunku, bowiem lekarz 
tylko potrafi pochwycić i podwiązać krwawiące naczynie. Zamiast 
podwiązywać kończynę, lepiej ucisnąć samą tętnicę, bo wtedy 
niema obawy wywołania gangreny, ale to wymaga trochę zna- 
jomości anatomji, żeby wiedzieć, gdzie tej tętnicy szukać, otóż 
przy nasadzie kończyny, od strony wewnętrznej, a więc dla ręki 
pod pachą. Ponieważ tak niebezpiecznem jest przecięcie tętnicy, 
, z jakąż troskliwością Opatrzność Boża umieściła je w głębi, po 
wewnętrznej stronie kości, aby je ochronić od uszkodzenia. 
W paru miejscach tylko tętnice znajdują się pod skórą i można 
wyczuć ich tętnienie czyli pulsowanie. Najczęściej badamy puls 
na tętnicy zwanej promieniową, poniżej dużego palca ręki. Do 
tego badania należy dotykać ręki trzema środkowemi palcami, 
a nigdy dużym palcem, gdyż w nim znajduje się specjalna tęt- 
niezka, której pulsowanie można wyczuć i mogłoby się zdarzyć, 
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że ktoś nie wiedząc o tem, liczyłby swój własny puls zamiast 
pulsu chorego. Normalny puls dorosłej osoby jest 60—80 ude- 
rzeń na minutę, u dzieci jest szybszy. 

Powiedzieliśmy w poprzedniej pogadance, że gdziekolwiek 
krew nie dochodzi, tam powstaje gangrena. Gangrena może mieć 
różne przyczyny, bywa czasem wskutek zjadliwości bakteryj, 
które się do rany dostaną. To się zdarza najczęściej w nogach, 
bo są najdalej od serca, więc krew dochodzi tam z mniejszą siłą, 
więc też tkanki mają mniejszą odporność. Znałam w szpitalu 
pewnego biedaka z obciętą nogą, który mi opowiadał, że był 
ożeniony z wdową, otóż pierwszy mąż jego żony wycinając so- 
bie odciski, skaleczył się, dostał z tego gangreny i umarł, kiedy 
więc on chciał sobie wycinać odciski, żona prosiła go na wszyst- 
ko, żeby tego nie robił, a gdy nie chciał słuchać, pochowała 
wszystkie noże. On jednak wyszukał jakiś nóż kuchenny i nim 
wyciął sobie odciski. Cóż jednak powiecie? Skaleczył się i do- 
stał gangreny. Nie umarł wprawdzie, ale musiano mu nogę ob- 
ciąć. Widocznie owa biedna kobieta miała osobliwe szczęście do 
gangrenowatych mężów, bo na szczęście jest to wogóle dość 
rzadka choroba, trzeba mieć wrodzoną skłonność, żeby tak z byle 
czego dostać gangreny, bo przecież skaleczenie nogi jest rzeczą 
zwyczajną, ale zwykle nie pociąga za sobą takich strasznych 
skutków. Choć więc bardzo zalecam ostrożność przy wycinaniu 
odcisków, tu jednak szerzej pomówić pragnę o innej gangrenie, 
częściej się zdarzającej, o której powinno się wiedzieć, bo można 
jej zapobiec. Mam na myśli odleżyny. U chorych leżących długi 
czas bez ruchu, wskutek stałego ucisku ciężarem ciała, a zwła- 
szcza kości na jedno miejsce, krew w to miejsce z trudnością 
dochodzi i tworzy się odleżyna. Z początku jest zaczerwienione, 
o ile się nie zapobiega, to po jakimś czasie sinieje a potem czer- 
nieje, co jest oznaką zupełnej gangreny, wkońcu ciało zczerniałe 
odpada. Osoby pielęgnujące chorych powinny dołożyć najpilniej- 
szego starania, aby nie dopuścić do utworzenia się odleżyny. 
Dlatego trzeba dbać, aby łóżko było porządnie posłane, prze- 
ścieradło dobrze wyciągnięte, a także koszula pod chorym, bo 
wszelkie fałdy ułatwiają tworzenie się odleżyn. Trzeba też uwa- 
żać, aby w łóżku było czysto, sucho, i aby w niem nie było 
żadnych okruszyn. Bezwładnym chorym trzeba od czasu do czasu 
zmieniać pozycję, pilnie uważając, czy się ciało nie zaczyna 
gdzie czerwienić, a jeśli się to spostrzeże, trzeba natrzeć to 
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miejsce i dookoła spirytusem a potem przypudrować talkiem, 
nacierać jednak należy bardzo ostrożnie, właściwie tylko posma- 
rować, aby nie zetrzeć skóry na miejscu zagrożonem, o co bar- 
dzo łatwo, to też nieraz małe poruszenie, wywołujące tarcie 
o prześcieradło już tę skórkę ściera i tworzy się ranka. Taką 
rankę należy opatrzyć maścią Lassara lub cynkową i uważać, 
aby chory jaknajmniej leżał na tej rance. W tym celu dobrze 
jest podłożyć kółko gumowe nadęte powietrzem (nie powinno 
być zbyt mocno nadęte, aby nie było twarde). Czasem odleżyny 
tworzą się u wychudzonych chorych na łopatkach, na piętach, 
wtedy dobrze jest podkładać kółeczka zrobione z waty. Jeżeli 
ciało zasinieje, lub już zczernieje, najlepiej leczyć kompresami 
z rozczynu wody Burowa. Zczerniałe ciało jest' zupełnie martwe, 
tak, że można wycinać i wyrzucać, a chory wcale nie czuje. Pod 
kompresami rana się oczyszcza i może narosnąć nowe ciało. 
Chorzy na tyfus są specjalnie skłonni do odleżyn, tak, że pomi- 
mo najstaranniejszej opieki mogą się utworzyć odleżyny. 

Straszną chorobą jest gangrena, ale stokroć gorszą jest gan- 
grena moralna, zepsucie obyczajów. Duch, Chrystusowa miłość 
Boża jest tą krwią życiodajną, która utrzymuje w zdrowiu spo- 
łeczeństwo, które przenika, ale gdzie nie dochodzi tam się zaraz 
zaczyna gangrena, rozkład, zepsucie. Niestety, widzimy to bardzo 
często. Dołóżmy więc usiłowań, czyniąc co tylko możemy, aby 
przywrócić zdrowie tym chorym, błagajmy Marję Niepokalaną, aby 
cudowne promienie z rąk Jej spływające dosięgły do wszystkich 
serc i ożywiły te nawet, które już były zamarłe. 


W REDAKCJI ROCZNIKA MARJAŃSKIEGO 
KRAKÓW-STRADOM 4 
można otrzymać: 

Manualiki Dzieci Marji, Dyplomy do przyjęć 

Dzieci Marji w cenie zniżonej, Medaliki z no- 

wego srebra i aluminjum w każdej ilości i ja- 

kości, różańce i inne dewocjonalja. Wodę z cu- 

downego Źródła w Lourdes wysyłamy na każde 

żądanie wraz z nowenną. 

ADRES: ROCZNIK MARJAŃSKI. KRAKÓW.-STRADOM 4. 
P. K. O. 404.450. P. K. O. 404.450. 
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Dziękuję z całego serca Matce Najświętszej, że za przyczyną Cudownego 
Medalika uzdrowiła pewną osobę. Proszę o dalszą opiekę i pracę za przyczyną 
Niepokalanej! K. K. z Warszawy. 

Dziękuję Najświętszej Pannie, Królowej Cudownego Medalika za uzdro- 
wienie ręki córki mojej i ofiaruję 10 złotych. H. Dembowska, Łążyn. 

Przez lekkomyślność i złą wolę wpadłam w niebezpieczeństwo, z którego 
niepodobieństwem było się wycofać. Wszystkie wysiłki wydostania się szły na 
marne. Udałam się o pomoc do Królowej Cudownego Medalika. W dziewią- 
tym dniu odprawionej nowenny doznałam namacalnej Jej opieki, która towa- 
rzyszyła mi odtąd stale i wyprowadziła z niebezpieczeństwa. Przejęta wdzięcz- 
nością publicznie dziękuję Niepokalanej za doznaną łaskę i błagam gorąco, by 
w Swej niepojętej macierzyńskiej dobroci raczyła mnie ustrzec od wszystkiego 
złego na przyszłość! NCM. Stryj. 

Wywiązując się z przyrzeczenia składam najserdeczniejsze podziękowanię 
Niepokalanej Królowej Cudownego Medalika! Przed 4 laty zachorowałam cięż- 
ko, cierpiałam kilka miesięcy, aż udałam się w gorącej modlitwie do Najświęt- 
szej Panny i po długim czasie zostałam wysłuchaną. Cierpienia ustały. — Nadto 
jeszcze ku większej chwale i czci. Marji Niepokalanej dziękuję za wyrwanie 
mnie dwukrotnie z niebezpieczeństwa, gdzie namacalnie odczułam opiekę Marji, 
której jestem dzieckiem. Co za szczęście być Dzieckiem Marji! P. M. 

P. Łysińska, Pączew dziękuje Najświętszej Pannie z Lourdes za zdrowie! 

M. Zalas we Włocłanku poleca Najśw. Pannie Królowej Cudownego Me- 
dalika pewną ważną sprawę i o wstawiennictwo prosi! * 

Składam podziękowanie Niepokalanej Marji od Cudownego Medalika, za 
szczęśliwy przebieg egzaminu siostry, oraz poszczególnym Dzieciom Marji za 
modlitwę. K. Żakówna Dziecko Marji. Wągrowiec, 


Polecajmy się przemożnej opiece Najświętszej Panny — Królowej Cudow- 
nego Medalika! Wołajmy często: „O Marjo bez grzechu poczęta, módl się za 
nami, którzy się do Ciebie uciekamy“. Nośmy Cudowny Medalik na szyji! Roz- 
szerzajmy Cudowny Medalik! Rozszerzajmy i pismo poświęcone sprawom Nie- 
pokalanej Królowej Cudownego Medalika. Jest niem wyłącznie i prawnie Rocznik 
Marjański, który wychodzi co miesiąc wraz z dodatkiem „Misje“. Adres: Rocz- 
nik Marjański — Kraków Stradom 4. — Tam także można nabyć: Kalendarz 
Cudownego Medalika i Najśw. Panny z Lourdes na r. 1932. Ofiary prosimy 
przekazywać na P. K. O. 404. 450. 


Wieści ze świata katolickiego 


Mowa Ojca św. podczas przyjęcia Kolegjum Kardynalskiego 
składającego życzenią świąteczne. 

Na przyjęciu Kolegjam Kardynalskiego, które dorocznym zwyczajem 
złożyło Ojcu św. życzenia świąteczne. Papież wygłosił dłuższe przemówienie. 

Na wstępie wyraził Ojciec św. żal z powodu katastrofy jaka wyda- 
rzyła się w Bibljotece Watykańskiej i kosztowała kilka istnień ludzkich, 
stanowiąc stratę, której w całości naprawić niepodobna. Następnie po- 
święcił Papież wiele uwagi prześladowaniom religijnym, przedewszystkiem 
w Rosji Sowieckiej, potem w Meksyku i Hiszpanji, przyczem skorzystał 
ze sposobności, ażeby obecnemu wśród kardynałów b. prymasowi Hisz- 
panji, kard. Segurze, wyrazić szczególniejsze uznanie za jego protest prze- 
ciwko wrogim Kościołowi poczynaniom rządu rewolucyjnego. 

W dalszym ciągu mówił Ojciec św. o kryzysie gospodarczym, jaki 
trapi cały niemal świat, oraz o ciężkich jego skutkach w postaci bezro- 
bocia. Wyraził przytem zadowolenie z powodu usłuchania Jego apelu 
przez świat katolicki. 


Następnie przeszedł Ojciec św. do omówienia szeregu innych waż- 
mych wydarzeń, jak: radosnego faktu, jakim było nadanie do całego świata 
orędzia papieskiego na falach eteru, dalej ogłoszenie ważnych encyklik, 
proklamowania doktorem Kościoła św. Roberta Bellarmina oraz heroicz- 
nych cnót świątobliwych postaci. Mówiąc o rozbrojeniu, Papież wskazał 
ma konieczność proszenia Boga o pokój i zgodę pomiędzy narodami. 
W końcu, wspominając o jubileuszu efeskim, zapowiedział Ojciec św. 
ogłoszenie encykliki, ustalającej w całym Kościele specjałne Msze św. ku 
czci Macierzyństwa N. M. P. 


Dominikanin-dziennikarz biskupem. 


W holenderskich kołach katolickich z entuzjazmem powitano de- 
cyzje Ojca św. o powołaniu na stanowisko wizytatora apostolskiego 
w Curacao (Indje Holenderskie) dominikanina O. Verriet'a, który od roku 
1909 działał tam na niwie dziennikarskiej, jako redaktor katolickich pism 
„La Union“ i „Amigo“, przeznaczonych głównie dla sfer robotniczych. 
W ciągu krótkiego stosunkowo czasu potrafił o. Verriet postawić tak dob- 
rze tamtejszą prasę katolicką, że znajduje się ona obecnie w pełni roz- 
kwitu. Nic dziwnego więc, że miejscowi katolicy z wielkiem zadowole- 
miem powitali wybór O. Verriet na biskupa. 


CEEA: Y MASIE 


B. Prymas Hiszpanji mianowany kardynałem kurjalnym. 
Kardynał Segura b. prymas Hiszpanji i arcybiskup Toledo, który 
właśnie przybył z Francji do Rzymu, mianowany został przez Ojca św. 
kardynałeru Kurji 'Rzymskiej. 


Katastrofa w Bibljotece Watykańskiej. 

We wtorek dnia 22 grudnia wieczorem, w słynnej na świat cały 
Bibljotece Watykańskiej zdarzyła się wielka katastrofa budowlana. Mia- 
nowicie pod wpływem dokonywanych przeróbek w sali Sykstusa V na 
trzeciem piętrze zawalił silę sufit, przyczem przebił dwa piętra, przywa- 
lając cały księgozbiór. Podczas natychmiast podjętej akcji ratunkowej 
wydobyto z pod gruzów 5 osób zabitych, w tem 1 uczonego i studenta, 
korzystających z bibljoteki, oraz 3 zatrudnionych w bibljotece. Szczęśli- 
wym zbiegiem okoliczności katastrofa zdarzyła się w godzinach wieczor- 
nych, kiedy już nie było wielu zwiedzających. Podczas katastrofy znisz- 
czeniu uległo około 15 tysięcy dzieł i rękopisów. 


Rzym. — Kanonizacja św. Alberta Wielkiego. Ojciec św. 
ogłosił Błog. Alberta Wielkiego świętym, a nadto i doktorem Kościoła 
Powszechnego. Św. Albert Wielki jest nietylko chlubą Kościoła Zakonu 
Dominikańskiego, ale i świata nauki. Bulla kanonizacyjna napełniła ra- 
dością wiernych. 


Rzym. — Kardynał Billot S. J. zmarł w Purpurat, był sławnym 
teologiem, doradcą 4 papieży, profesorem na Uniwersytecie gregorjańskim. 
W r. 1911 mianowany przez papieża Piusa X. kardynałem diakonem. Po 
ostatnim konklawe w czasie koronacji wkładał X. kardynał diakon Billot 
obecnemu Ojeu św. tiarę papieską na skronie. — Zmarły dostojnik Kościoła 
św. w ostatnich latach złożył purpurę, budując wszystkich skromnością 
i pobożnością. 

Jugosławja. — Episkopat Jugosławii w liście pasterskim zwrócił 
uwagę na poniektóre przyczyny nieszczęść ostatniej doby. Są niemi: od- 
wrócenie się społeczeństw od Boga, odchrześcijanianie niedziel i świąt 
nietylko przez wykonywanie prac, ale przedewszystkiem zabawy o cha- 
rakterze przeciwnym religji. XX. Biskupi wzywają rodziców do należytego 
wychowania dzieci im a wiernych do spełnienia dzieł miłosierdzia. 


Rzym. — Bibljoteka watykańska doznała wielkiej szkody nietylko 
materjalnej przez załamanie się sklepienia, ale i ofiarę kilku osób, któ- 
rych spotkała śmierć. Zabudowania bibljoteczne wzniesione zostały przez. 
papieża Sykstusa V. w latach 1586—88. Według ostatnich doniesień wiel- 
ką część rękopisów uratowano. 

Hiszpanja. — Powstał związek „Przyjaciół Zakonów” liczący prze- 
szło '/, miljona członków, których liczba wciąż wzrasta. Jako zadanie 
powzięli sobie członkowie wspieranie Zgromadzeń i Zakonów każdym le- 
galnym środkiem. — We wszystkich diecezjach rozpoczęły dobrowolne 
świadczenia na rzecz utrzymania kościołów. Ofiarność pokazują Hiszpanie 
wcale wielką. 


ZA ZEZWOLENIEM WŁADZY DUCHOWNEJ. 
Redaktor: X Pius Pawellek ze Zgromadzenia XX. Misjonarzy. 
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W Redakcji „Roczn. Marjańskiego" 


Kraków, Stradom 4, 
są do nabycia następujące książki i nuty: 


Bolesna Męka Pana naszego Jezusa Chrystusa, podług roz- 
myślań Anny Katarzyny Emmerich. Brosz. 2—zł. opraw, 3— zł, 

Cuda Łaski i Miłosierdzia Bożego, oraz Nowenna za dusze 
w czyścu cierpiące. Brosz, —*80 zł, 

Chwała Bożą, książeczka do nabożeństwa, Opr. w płótno 1*— zł, 

Cudowny medalik, historja objawień Najśw. Marji P. Siostrze 
Miłosierdzia, Katarzynie Labouré. Brosz. —'50 zł. 

Droga do życia pobożnego „Filotea*), św. Franc. Salezego. 
Brosz. 2*— zł., opraw, 3— zł. 

Dusza przy żłóbku Chrystusowym. Opraw. —'80 zł. 


Listki Żywej Róży, czyli Żywy Różaniec N. Marji Panny. —'50 zł. 

Miesiąc luty—Lourdes, zawiera historję objawień Najśw. Panny 
Brosz. '20 zł. 

Miesiąc św. Józefa (marzec), zawiera krótkie czytanki o życia 
św. Józefa, Opraw. 2— zł. 

Miesiąc Marji (maj), czyli rozmyślania o Niepokałanem Sercu 
Marji, z przykładami. Brosz, '80 zł. 

Miesiąc czerwiec, zawiera 33 czytanek o Najśw. Sercu P, Jezusa 
Opr. S — zł. 

Ustawy Tow. św. Wincentego a Paulo Opr. 250 zł. 

Nabożeństwo na Wielki Post, Gorzkie Żale, Droga Krzyżowa 
Godzinki i Pieśni. Cena —'30 zł. 

Naśladowanie Chrystusa Pana, Tomasza a Kempis. Opr. 3.— zł, 

Nowenna do Najśw, Serca Jezusowego. —'80 zł. 

Nowenna do Matki Boskiej Bolesnej, —'70 zł 

Nowenna do św, Wincentego a Paulo —'60 z. 

Nowenna do św. Józefa, —'70 zł. 

Przewodnik grzeszników, Brosz. 450 zł. opraw, 6— zł. 

Skarb duszy, książeczka do nabożeństwa dla wszystkich stanów 
Oprawna w płótno 2'— zł. w skórkę 355 zł, 


w o 

„Uczta święta“ czyli o częstej Komunji św. ks, de Sègur, —'80 zł. 

Szkoła Chrystusowa, książeczka do nabożeństwa dla dzieci 
Opr. w płótno 2'00 zł, 

„Wielbmy Pana*, książeczka do nabożeństwa (dla panien). Opr. 
w płótno, brzegi czerw. 3'— zł. w płótno, brzegi złocone 4— zł. 

Zbiorek modlitw. Opr. w płótno, brzegi czerw. '50 zł. 

Żywot św. Wincentego a Paulo przez ks, bisk, Bougaud, 
z wizerunkiem Świętego. Opr. w płótno 6— zł., broszur. 4— zł. 


X. Siedleckiego, 500 pieśni na 1 i 2 głosy, Wydanie Ju- 
bileuszowe 1878-1928. b pay toro X. Wendelin Świerczek 
1B. W. Walew w oprawie tylko 4.— zł. 
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ROCZNIK MARJANSKU-- CUDOWNY MEDALIK 


czasopismo miesięczne wydawane przez XX. Misjonarzy i Siostry 


Miłosierdzia w Polsce wychodzi. Kraków — Stradom 4. 
190060000484000060008000.110000000000060000000000400600000004600000000006000000600000000.00000000000004000000000 00/600000600060660000001 
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Rocznik Marjański — Cudowny Medalik 
jest pismem marjańskiem wyłącznie poświęconem Niepokalanie 
Poczętej oraz sprawom Jej daru przesłodkiego „Cudownego Me- 
dalika", którego apostolstwo zleciła Sama Niepokalana duchownym 
rodzinom Św. Wincentego a Paulo: XX. Misjonarzom i Siostrom 
Miłosierdzia, a co Kościół św. zatwierdził i zalecił! 

Rocznik Marjański — Cudowny Medalik 

jest organem Stowarzyszeń Dzieci Marjj i Cudownego Medalika 

w Polsce. 


Rocznik Marjański — Cudowny Medalik 
jest przez swój dodatek bezpłatny „Misje“ również organem misyj- 
nym a w szczególności organem poświęconym Polskiej Misji 
XK. Misjonarzy i Sióstr Miłosierdzia w Chinach. Nadto powiadamia 
szczegółowo i rzeczowo o wszystkich pracach apostolskich XX. Mi- 
sjonarzy i o pracach Sióstr Miłosierdzia nad nawracaniem pogan. 


Rocznik Marjański — Cudowny Medalik 
przedstawia nam Marję jako Matkę łaski Bożej, 
sławi Niepokalane Poczęcie Najświętszej Panny, 
przypomina nam Boskie Macierzyństwo Marji, 
wciąż opowiada nam o życiu Marji, 
prowadzi nas jako Dzieci Marji pod światłem Złotych; Promieni 
Cudownego Medalika przez życie ku wyżynom szczęścia i chwały. 


nnn A 
NUMERY PROPAGANDOWEROCZNIKA MARJAŃSKIEGO — CUDOWNEGO 
MEDALIKA WRAZ ZDODATKIEM „MISJE* WYSYŁAMY NA ZAMÓWIENIE 
a A 


dE” NAGRODA! "GK 


1. Kto pozyska 5-ciu nowych abonentów Rocznika Marjańskiego otrzy- 
ma jako nagrodę przepiękną książkę treści religijnej wartości 5 zł. 

2. Kto pozyska trzech nowych abonentów otrzyma jako nagrodę prze- 
piękny żywot któregoś ze świętych Misjonarzy. 

3. Za pozyskanie 6-ciu nowych abonentów wysyłamy odwrotną pocztą 
najlepszy ze wszystkich, śpiewników kościelnych w najnowszem opra- 
cowaniu krytycznem : Spiewnik Kościelny X. Siedleckiego. 

Za pozyskanie 10-ciu i więcej abonentów nowych dajemy większe - 
nagrody w postaci książek treści religijnej. 


Znaczki Pocztowe nadesłane przekazujemy natychmiast do zwartościowa- 
nia Akcji Znaczkowej Kleryków XX. Misjonarzy w Krakowie — Stradom 4. 


Mires: ROCZNIK MARJAŃSKI, KRAKÓW STRADONA. P.K.0. 404.450 
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